


























































































































Grabówka 2008
ŚCIEŻKAMI DNI MODLITWY ŚCIEŻKĄ

ZE SZTUKA





Zza płotu widziane

Jak tu nie w ierzyć w  cuda. Kiedy pisałem poprzedni 
tekst do gazetki parafialnej nie do końca w ierzyłem, że się 
wszystko ziści, ale myślałem sobie - papier cierpliwy, wszystko 
zniesie. Życie pokazało, że jestem  człowiekiem  małej w iary 
i małej wyobraźni. Jest okazja, aby przypom nieć cóż takiego 
w  naszej parafii się w ydarzyło w  ostatn im  czasie, kiedy tandem  
duszpasterski w  osobach ks. proboszcza Andrzeja i ks. kanonika 
Jana nam parafianom przewodzi:
- Szopka Bożonarodzeniowa z żyw ym i zw ierzętam i,

- Nowy Rok -  uroczyste pow itanie  Nowego Roku ze sztucznymi 
ogniam i i szampanem na placu przed kościołem

- Przybycie Trzech Króli do kościoła w  Grabówce, jeden przybył 
aż z Indonezji

- Inscenizacja M isterium Męki Pańskiej z udziałem w ybitnych 
aktorów  parafii Krzyża św.

- Uroczysty wjazd Chrystusa do Jerozolimy w  niedzielę 
palmową

- Peregrynacja obrazu Jezusa M iłosiernego w  asyście 
harle jowców i ks. Arcybiskupa,

- Uroczystości w okół kościoła z okazji święta najm łodszych 
parafian.



W ym ieniłem  ty lko wydarzenia ponad standardowe, kiedy 
to  parafianie ze zdum ieniem  oczy przecierali, a im iona naszych 
duszpasterzy z uznaniem i w ie lk im  szacunkiem były przez nich 
wypowiadane. Należy wspom nieć jeszcze o jednej ważnej 
inwestycji przez księdza proboszcza prowadzonej, o organach, 
które lada m om ent zabrzmią i wszystkim uroczystościom 
kościelnym dodatkow ego blasku dodadzą. Pan organista mi się 
zwierzył, że już od kilku miesięcy Bacha ćwiczy. Bo zapewne 
część parafian to  w ytraw ni melomani i docenią brzm ienie 
nowego instrum entu i ta lent Pana organisty. Skoro w  naszej 
parafii ty le  CUDOWNYCH historii ma miejsce to może jeszcze 
jedna się ziści. Mam na myśli duży porządny parking.
Jest działka obok kościoła. Wymarzona na parking. Właścicielka 
jest gotow a sprzedać ten teren na rzecz kościoła. Koszt będzie 
zapewne duży, ale Grabówka, Zaścianki i pozostałe 
miejscowości to  przecież nie biedaki. A czasami to i n ie jeden 
biznesmen może mieć zbożną intencję za udany kontrakt, 
za bezproblem ową kontrolę z urzędu skarbowego, udane 
zb iory p łodów  rolnych itd. Gmina zapewne też by pomogła. 
Gdyby ks. Proboszcz zaciągnął kredyt hipoteczny i działkę kupił, 
parafianie zapewne z w ielką aprobatą przyklasnęliby takiej 
inicjatyw ie. A teren piękny starczyłoby miejsca i na parking 
i masowe imprezy, o których ks. Jan dziś tylko marzy.
Nauczony doświadczeniem wierzę, że się ziści.

Sąsiad zza płotu



W nowych wierszach ks. Jana Filewicza znajdziemy 
niezwykle in tym ną refleksję nad światem z perspektywy 
człowieka g łębokiej wiary. Człowiek wierzący, jakiego w  tej 
poezji odkrywamy, cieszy się swym niew ielkim  udziałem 
w  boskim przedsięwzięciu, podziwia otaczające go piękno, 
a jednocześnie dary Stwórcy przyjm uje z głową pochyloną 

w  pokorze.„N ieskończoność tego św iata/pozostanie zawsze 
zagadką" -  pisze poeta i jest to  myśl, która w  różnych 
postaciach stale jest w jego wierszach obecna.

Swojej poezji ks. Filewicz wyznacza przy tym  szczególną rolę 
- je s t  to  jego sposób na rozmowę z Bogiem. Właśnie 
do Stwórcy adresowana jest znacząca część jego strof.
Kapłan zdaje się podpowiadać nam, iż każdy pow inien 
poszukiwać na własną rękę słów swej pryw atnej m odlitw y. 
Czym bow iem  jest m odlitwa, płynąca z prawdziwej 
potrzeby, jeśli nie właśnie -  poezją?

Dar słowa to szczególna broń kaznodziei i ks. Jan Filewicz 
w ie o tym  doskonale. Dobrze, że jego ta lent nie spoczął 
zagrzebany w  ziemi.

TadeuszTruskolaski 
Prezydent Miasta Białegostoku

Zagłębiając się w kolejny tom ik poezji ks. Jana mamy 
okazją towarzyszyć Jego wędrówce z Panem i do Pana. 
Wędrówce, dzięki której lepiej możemy dostrzec piękno tego 
świata, które, ja k  pisze Autor jest blaskiem prawdy. Szukając 
radości w codziennym życiu jesteśmy bliżej Stwórcy.



Poezję tworzą słowa. Z  twoich, ks. Janie, najmocniej przemawia 
... cisza. Cisza, w której ła tw ie j znaleźć czas na m odlitwę -
o „skrawek nieba dla każdego z nas". Twa oszczędność słowa jest 
znakiem obfitości wiar, nadziei i miłości. Dla nas. Wszystkich.

Adom Poliński 
Parafianin z Grabówki 

Z-ca Prezydenta Miasta Białegostoku

W codziennym zabieganiu i zapracowaniu - nie mam 
co ukrywać -  dość rzadko sięgam po inną książkę, niż 
naukową, a i tak na dom ow ej półce powiększa się z każdym 
tygodn iem  stos tych odłożonych do przeczytania. Im jednak 
człowiek staje się starszym, im więcej pojawia się w życiu 
prob lem ów  przeróżnej treści, tym  częściej dopadają mnie 
chw ile d ługotrw a łego myślenia o ludzkim  przemijaniu,
o boskości, o kosmosie i o świecie. Jakoś tak podśw iadom ie 
gdzieś pojawia się re lig ijny nastrój... W tym  m oim  skromnym, 
z pewnością mało udanym dialogu z Panem Bogiem 
od dobrych paru lat towarzyszy mi wiersz księdza Jana 
Filewicza, kapłana szczególnie mi bliskiego, wszak znam 
go prawie 20 lat, jeszcze z początków duszpasterzowania 
w  parafii św. Jadwigi na Zielonych Wzgórzach. Ale dzisiaj 
dźwięczą mi w  uszach strofy Jego poezji tak pięknie czytane 
przez Jana Leończuka w  mojej nowej od trzech lat, niewielkiej 
świątyni parafialnej w Grabówce, poddaję się klim atow i tego 
spotkania przy wygaszonych światłach ... Wydaje mi się, że 
było to  tak niedawno, może tydzień, może dwa... Tymczasem 
na m oim  biurku jakaś niewidzialna ręka po łożył ku mojemu 
zaskoczeniu nowy, kolejny tom ik  wierszy autorstwa księdza 
Jana Filewicza zatytu łow any „Ścieżkami dni m od litw y  ścieżką".



Nie jestem  ani poetą, ani krytykiem  literackim  i nie mnie 
oceniać najnowsze dzieło a zarazem i trud Księdza poety.
Ale najnowszy tom ik  twórczości księdza Jana przeczytałem aż 
dwa razy, gdyż za pierwszym razem w ydało mi się że zrobiłem  
to nazbyt pospiesznie. Owe drugie jakże spokojne i uważne 
zapoznawanie się z now ym i wierszami i tym i z ty tu łam i i tym i 
bez ty tu łów , pozw oliło  mi na nowo odkryć związki z religią 
i z Bogiem. Obecny tom  tchnie - co podkreślam z naciskiem -  

jakimś w ielkim , na wskroś bardzo osobistym ale i g łęboko 
zwyczajnym, czysto ludzkim  poszukiwaniem Stwórcy (Szukać, 
Wołanie, Wiara, Sny). A przecież owe strofy wyszły spod pióra 
duchownego, który od ponad 30 lat cierp liw ie i z mozołem 
głosi nam ułom nym  dobrą nowiną, dzieląc się z nami swoim 
ciepłem wewnętrznym , oddaniem  bliźniemu, nie bacząc 
na własne doświadczenie choroby i który codziennie staje 
do sprawowania Najświętszej Eucharystii. Czy może być 
bardziej przejmujące pytanie od tego, które zadaje 
on w  wierszu Wołanie:

Powiedz 
gdzie 
Jesteś Panie? 

Gdzie Twoje 
mieszkanie?

Całkiem niepostrzeżenie nawet dla w rażliwego czytelnika 
Autor generuje kolejne pytanie, jakże często zadawane np. 
przez wątpiących czy śm iertelnie chorego człowieka -  co jest 
po tej drugiej stronie, kiedy zaśniemy snem wieczny (Jesień, 
Niebo, Wieczność, Co się kryje?, Panie idę) i nie pozostawia 
żadnej wątpliwości co do odpow iedzi jak np. w wierszu



Przyjdzie: 
A więc „przyjdźcie aniołowie" 
Ufam Ci Panie 
Boże! 

wiem, że drogi moje 
pod opieką Twoją 
będą bezpieczne

Uważna lektora tom u nowych wierszy księdza Jana nasunęła 
też pewne refleksje dotyczące samego Autora. Wprawdzie 
w  codziennym duszpasterzowaniu ciągle gdzieś pędzi, głowę 
ma w ypełn ioną nowym i pomysłami, bez przerwy coś inicjuje 
z myślą o dzieciakach, o m łodzieży i o nas dorosłych, tak że 
nawet najbardziej zahartowani parafianie czasami za nim nie 
nadążają, jednakże w życiu prywatnym , a może lepiej 
powiedzieć osobistym, w idać w  nim jakieś swoiste 
wewnętrzne rozdygotanie i zarazem nieodpartą potrzebę 
wyciszenia i uspokojenia (Cisza, Samotność, Życie). Wertując 
kartki najnowszego zbioru poezji księdza Filewicza co jakiś 
czas moje palce bezw iednie natrafiały na stronę 15 na której 
w idn ia ły  słowa:

Klękam 
i szukam ciszy 
w rozgardiaszu 
pełnym słów 

szukam ciszy 
w codziennym życiu



szukam ciszy 
w zwariowanym 
świecie 

szukam ciszy 
aby usłyszeć 
Twój głos Panie

Tej Filewiczowskiej ciszy potrzeba nam chyba wszystkim  bez 
względu na to kim jesteśmy i gdzie jesteśmy. Jestem pewien, 
że nie zabraknie je j także w  niedzielne popo łudn ie  17 sierpnia 
w  świątyni w  Grabówce, gdyż dobre duszki podpow iadają mi 
że coś się św ię c i... Wszystkim uczestnikom tegoż urokliw ego 
i serdecznego spotkania z poezją księdza Jana kłaniam się 
nisko z „w iecznego miasta".

Cezary Kuklo 
Grabówka

Zaczęło się no Słonecznym Stoku

To tam przed la ty wszystko się zaczęło wąską strugą i popłynęło  
szerokim strumieniem, aby urosnąć do rozm iarów pokaźnej rzeki. 
Młody ks.Jan Filewicz, wspaniały przewodnik sierpniowych 
pielgrzymek do Częstochowy skupiających głównie młodzież, 
m ia ł bardziej ambitne plany. W 1987 roku zorganizował p ie rwszą 
pielgrzymkę z Białegostoku, pioniersko przecierając nowy szlak.



To były trudne czasy i trzeba było umieć wykonywać trudne 
zadanie nie narażając uczestników wobec ówczesnej władzy 
patrzącej niechętnie na tego typu zgromadzenia. Młodzież 
próbowała przy okazji manifestować swoje poglądy polityczne - 
była surowo karcona przez naszego młodego pasterza, który 
przekonywał pojedynczych śmiałków, ja k i jest cel naszego 
wspólnego wędrowania. Był bardzo odpowiedzialny a zarazem 
opiekuńczy i wyrozumiały, czego sam doświadczyłem, biorąc 
udział w tej niezwykłej wędrówce z grupą przyjaciół.

Kiedy się dowiedziałem o Jego pierwszych wydanych 
tomikach wierszy, byłem trochę zaskoczony ich dojrzałą treścią 
i konsekwencją kontynuow ania  tematyki. Nie sądziłem, że 
będzie to pisarz tak płodny, że w tak krótkim  czasie powstanie tyle 
tomików. Lubię czytać Jego poezję, która jest dla mnie 
najpiękniejszą modlitwą, jaką  Autor nieustannie doskonali 
w poetyckim wysławianiu Stwórcy.

W   jednym  z moich tom ików wierszy poświęconych Janowi 
w podzięce za organizowanie przez Niego pielgrzymek dla ludzi 
szczególnej troski, napisałem:

„O błogosławieni, 
wybrani przez Stwórcę, 
wielcy duchem, 
mocni wiarą świętą, 
która kruszy, 
mury niemożności."
(...)

Ośmielam się napisać, że Jego piękna poezja to dar Boga, 
który poeta szczodrą ręką, rozdaje nam wszystkim, pozwalając 
lepiej zrozumieć sens naszego istnienia.

dr Jan Krupa



Podmiot liryczny wierszy księdza Jana Filewicza zdaje się być 
ogarnięty pasją poznania. Życie ja w i mu się jako  zagadka, 
krzyżówka, pytanie, wieloznaczność. Osoba mówiąca ma jednak  
świadomość, iż poznanie pełne nie jest dostępne człowiekowi, 
dlatego też zwraca się z prośbą do Boga, by zesłał Aniołów, którzy 
pomogą znaleźć kamień filozoficzny.
Cechą artysty, jaka odróżnia go od przeciętnego człowieka 
jest skłonność do przyglądania się swemu wnętrzu, dążenie 
do odkrycia tajemnicy ludzkiej natury. Podmiot liryczny wierszy 
księdza Jana ufa, iż samopoznanie może doprowadzić 
do objawienia, odnalezienia Stwórcy w sobie i bliźnich. Ufność ta 
jest ściśle związana z wiarą, iż istota ludzka została stworzona 
na obraz i podobieństwo Pana.
Wiersze księdza Jana stanowią pole, na którym ścierają się dwie 
siły -  chęć poznania, a także pokora wobec doskonałości świata 
oraz jego Stwórcy. Z jednej strony osoba mówiąca wyznaje, iż 
chciałaby to wszystko objąć/ /  pochwycić d łon ią //zan im  
nadejdzie noc, z drugiej natom iast wie, ze piękno jest tak 
ogromne, że niemożliwe aby je  objąć. „Piękno" to wartość, która 
nie da się uwięzić w ścisłych kategoriach rozumu. Nierzadko 
to właśnie rozum stanowi źródło zwątpienia i rozterek, które 
utrudniają m odlitwę i osłabiają wiarę. Serce natom iast jest 
zawsze wierne Bogu i Maryi. Płynie stąd nauka, iż należy ufać 
swemu sercu, gdyż pozwala ono rozpoznać znaki przekazane 
przez Boga.
Podmiot liryczny niejednokrotnie przyznaje się do swych 
niedoskonałości. Jak każdy człowiek, miewa chwile zwątpienia, 
nurtuje go niewierne pytanie -  gdzież dojdę?, ogarnia go 
poczucie bezdomności i samotności. Ja liryczne błaga Boga, by 
pozw olił mu pokonać wszystkie słabości:



Panie spraw 
abym był 
dobrym jak  chleb 
Człowiekiem

Śnieg otula całą przyrodę 
i niechaj weźmie i ubierze 
moją duszę w nieskazitelną 
biel i odmieni to co złe 
w moim życiu na 
okruchy dobra...

Osoba mówiąca dostrzega doskonałość natury, stara się 
rozpoznać w je j dźwiękach głos Boga:

Słysząc
muzykę świergotu ptaków  
potykając się o babie lato 
zachwycam się pięknem tego świata 
zanim nadejdzie noc 
chcę wsłuchać się w Twój głos 
mój Panie...

Przyroda zdaje się być również kluczem do spotkania z bliźnim. 
Podmiot liryczny wierszy księdza Jana wnikliw ie obserwuje 
otaczający go świat, wsłuchuje się w szum w iatru i śpiew ptaków, 
odczuwa zapach w ilgotnej ziemi -  wszystkie wrażenia zmysłowe 
czynią go gotowym  do spotkania z sercem drugiego człowieka.



Ja liryczne pragnie wyzbyć się egoizmu, aby nieść radość 
i życzliwość innym ludziom. Spotkanie dwóch istot ludzkich 
jest bowiem spotkaniem ze Stwórcą.
Wiersze z tomu Ścieżkami dni -  m od litw y ścieżką są nasycone 
przemyśleniami na tem at przemijania, śmierci oraz nadziei 
nażycie wieczne. Świadomość przemijalności ziemskiego 
Istnienia objawia się w poetyckich obrazach kolorowej jesieni, 
nocy utkanej dywanem gwiazd, opisach odlatujących ptaków  
czy zapadającego zmroku. Podmiot liryczny nie traci jednak  
nadziei na spotkanie z Panem, ufa, iż stanie z Nim oko w oko 
przy Źródle. Śmierć będzie więc początkiem nowego, 
doskonalszego życia.
Twórczość księdza Jana balansuje na granicy słowa i ciszy. 
Oszczędność w środkach wyrazu sygnalizuje pokorę osoby 
mówiącej. Podziw wobec Stworzyciela często czyni ją  niezdolną 
do wypowiedzenia swych myśli. Cisza jest także niezbędna 
do tego, by usłyszeć głos Pana.

Edyto Czajkowska
Bóg przemawia do nas w różny sposób, ale nie zawsze udaje się, 
a czasami nie chce się nam Go słyszeć. Przeważnie w obliczu 
nieszczęścia pytam y: gdzie jesteś, dlaczego nie pomożesz, po co 
to cierpienie? I tak można mnożyć pytania, na które niełatwo  
odpowiedzieć.

Często poeci ofiarują nam swoje wiersze, które bywają 
światłem w ciemności, wszak poeta czuje i widzi sercem. Wśród 
nich Ks. Jan Filewicz ze swoim zbiorem wierszy, którym inspiruje 
do refleksji, dostarcza przeżyć i wzruszeń, a często próbuje dać 
odpowiedź na nurtujące pytania.

Prostota języka i tematyka bliska każdemu człowiekowi 
sprawiają, że wiersze Ks. Jana czyta się z przyjemnością, tracąc 
czasami poczucie, czy karm ią się poezją, czy modlitwą, jako  że 
najczęściej są to wynurzenia serca skierowane do Boga.



To uwielbienie Pana i dziękczynienie mu za Dzieło 
Stworzenia, które jest źródłem szczęścia człowieka: 
wschody i zachody słońca /  wielobarwna tęcza /  kropelki rosy /  
drżące liśc ie /łany  zbóż i kosze pełne kw ia tów ...

W wierszach Ks. Jana łatw o znaleźć spokój, ukojenie, 
radość w zwyczajnym, ale też i trudnym dniu. To także odkrywcze 
stwierdzenie, że:„w  cierpieniu często więcej jest powodów do 
uśmiechu i radości niż goryczy i zwątpienia".

Zdaniem Ks. Jana trzeba z pokorą przyjąć to wszystko, 
co nas spotyka, wszak: Jesteśmy tu na chwilę / poznając św ia t/  
idę przez życ ie /ku /sw o jem u  przeznaczeniu...

W tomikach Ks. Filewicza warto dotknąć wierszy 
dotyczących czasu i przemijania.

Dla dzisiejszego człowieka, który niejeden dzień 
przeżywa niemal galopem, trzeba powiedzieć zwolnij, zatrzymaj 
się, wszak według autora czas zależy od Boga/czas należy do 
Boga oraz że: wskazówki zegara /  nieubłaganie odmierzają czas/ 
którego n ik t nie dogoni

W innym miejscu Ks. Filewicz pisze: „chcę czas /  
wykorzystać tak /  bym kiedyś nie stanął przed Panem / z  pustymi 
d łońm i/ pustką w oczach.

Narzuca się więc pytanie, ja k  go roztropnie wykorzystać i 
wydłużyć. Odpowiedź księdza, którą warto zapamiętać, jest 
prosta:
Czas /  zatrzym ał /zatopiony w /g o rliw e j m od litw ie ... czas /  
m odlitw y /  nigdy nie jest czasem straconym.

I jeszcze upomnienie: czas jest zawsze /przed tobą /  
Doceń t o / i  nie m arnu j/żadne j chwili /swojego życia.

I niech to stanowi puentę moich kilku refleksji 
dotyczących poezji Księdza Jana, którą zachowam w swojej 
pamięci bardzo głęboko.

Zdzisława Sawicka



Kilka słów o poezji księdza Jana Filewicza

Trudno jest być poetą religijnym. Cóż może być bardziej 
osobistego niż relacja człowieka z samym Stwórcą, niż szept 
m odlitw y w samotności, gdy nic i n ik t nie może zagłuszyć 
sumienia. Cóż może być bardziej przytłaczającego od Jego 
milczenia, cóż bardziej kojącego od przedziwnego poczucia Jego 
bliskości. Jak powiedzieć o tych chwilach bez zbędnego patosu, 
zrozumiale dla nieznajomego czytelnika, a jednocześnie 
nie naruszając intymności wewnętrznego przeżycia? Jak nie 
zagasić iskry autentyzmu w staraniach o artyzm i w zmierzaniu 
się z filozoficznymi w ywodam i?
Poezja księdza Jana Filewicza pokonuje wiele z tych i podobnych 
im trudności. M imo że wyszła spod pióra kapłana, nie stara się 
być teologicznym wykładem, nie chcąc jednocześnie popadać 
w drugą skrajność, w mistycyzm. Podmiot liryczny jest 
wzbudzającym sympatię chrześcijaninem, który, choć bardziej 
refleksyjny, głębiej przeżywający swoją wiarę niż inni, 
przypomina zwykłym odbiorcom literatury ich samych. Jaką 
niezwykłą zdolność posiadła osoba mówiąca w wierszach 
księdza Filewicza, tak szybko potrafi zjednywać sobie 
czytelników, ujmować ich przyjazną bezpośredniością, swoją 
ludzką, lecz bez naturalizmu ukazaną tw arzą...
Z  prostotą i skromnością zwraca się ów człowiek do Boga 
i otaczającego świata, pochyla się nad najmniejszym listkiem  
zieleniejącym się z tylko sobie właściwą urodą, nad bliźnimi, 
których czasami trudno kochać. Jest w tej poezji coś ujmująco 
dziecięcego, zdolność dziękowania Stwórcy za przyrodę, 
niektórym już  spowszedniałą, ufność, z jaką podm io t liryczny 
powierza swoje duchowe rozterki Maryi, pokora, z jaką  staje, 
będąc wszak kapłanem, przed tajemnicami wiary. Nie ucieka 
jednak autor od tematów poważnych i uniwersalnych 
ja k  szczęście, przemijanie, miłość, cierpienie, mądrość.



Wiersze księdza Filewicza doskonale oddają życie chrześcijanina, 
który w harmidrze codziennych spraw musi radzić sobie z własną 
słabością i wątpliwościami, zniechęceniem i brakiem sił;„chce 
poznać czułość Boga", ale nie zawsze umie Go odnaleźć; słowem 
świadczą o tym, że nie dane jest wierzącemu człowiekowi zaznać 
w życiu duchowym ukołysania. Potrafi on jednak znaleźć choć 
chwilę ukojenia w cichej modlitwie, litan ii ufnych próśb, zwróce­
niu się do M atki Bożej, radosnym podziwie nad stworzeniem. 
Poezję tę można z pełnym przekonaniem nazwać poezją 
„pozytywną", poezją „światła". Nie ma w niej przesadnej a frm acji 
istnienia, ale nie brzmią też fałszywe nuty beznadziei.
Co ważniejsze jednak, niesie konstruktywne przesłanie o miłości 
Boga, odnajdywaniu sensu życia wżyciu dla innych,
0 powołaniu, „aby odczuć piękno". Nie chodzi tu tylko o doceni­
anie uroku natury, lecz zauważenie szczęścia będącego udziałem 
otaczających nas ludzi, dobra w licznych zdarzeniach... 
Twórczość ta nie ma za zadania moralizować, piętnować zła, 
kipieć ironią. Dla starożytnych piękno było równoznaczne
z dobrem, co później w rozwoju sztuki zatracono, umieszczając 
ją  poza obrębem etyki i skupiając się wyłącznie na walorach 
estetycznych. Ksiądz Filewicz powraca do tej wzniosłej 
dyrektywy:

poezjo 
pomóż mi 
wszystkim ludziom 

  że„Bóg jest miłością"powiedzieć
i abyśmy byli dobrzy 
poezjo...



Poeta wyznacza swojej twórczości cel, uciekając przy tym od 
rygorystycznej literatury „z  tezą". Chce, zamykając w strofach 
własne przeżycia i przemyślenia, przemówić do ludzkich serc i 
sumień bardziej niż do intelektu, którego z powodzeniem może 
zadowolić filozofia czy fizyka. Chce pokazać, że najważniejszy 
jest Bóg i miłość do Niego objawiająca się w miłości do bliźnich. 
To poezja życzliwa dla człowieka, dla jego skłonności do poczu­
cia utraty sensu, jednakże ukazuje, ja k  silna jest ta „m ała  w iara" 
wołająca do Najwyższego w chwilach trudu i wciąż 
przynaglająca do rachunku sumienia ze swoich relacji do ludzi. 
Podmiot liryczny nieustannie siebie pyta, ja k i powinien być dla 
innych, przenika go troska o nich. Dzięki ogromnej wadze, jaką  
poeta przypisuje człowiekowi w wymiarze jego codzienności, 
niektóre wiersze, pom im o religijnych odniesień, nabierają 
charakteru niezwykle uniwersalnego:

Harmider  traw 
kęs deszczu ciepłego 
łyk radosnego słońca 
złota cisza w sercu 
-  tchnienie nieskończoności -  

oto pełnia życia 
danego nam przez 
Stwórcę 

cieszmy się każdą 
chwilą 
nawet 
gdy nie jest 
łatwo...



jeszcze kwitnie 
moja Ziemio

Czyż nawet ateista może zaprzeczyć słuszności niezwykłej woli 
życia dominującej w wymowie tego wiersza? Czyż nie uzna za 
cennej zawartej w nim wskazówki? Jestem przekonana, że dzięki 
poezji księdza Jana Filewicza zarówno pełnym ufności do Boga, 
ja k  i przepełnionym wątpliwościami ła tw ie j jest cieszyć się każdą 
chwilą ziemskiej podróży.

Agnieszka Jaranowska

'Panie nie znam życia/Nie potrafię tego 
CO mam zagospodarować', rozpoczyna jeden ze swoich 
wierszy ksiądz Jan Filewicz. Już w pierwszym wersie zaskakuje 
mnie bezpośredniość jego słów, przyznanie się do niewiedzy czy 
niezaradności, ukazanie swojej niedoskonałości. Zaskakuje mnie 
podobna otwartość w czasach, gdy poczucie bezpieczeństwa 
dają wizerunek, czyli dbałość o zachowanie pozorów, różnie 
rozumiana hardość, z którą zawsze wiąże się jednak ukrywanie 
słabości oraz rozpowszechniający się m it o samowystarczalności. 
Współczesny człowiek żyje przecież w przekonaniu, że wszystko 
zależne jest od niego. 'Panie spraw', 'Daj m i Panie', 'Mój Panie', 
płyną słowa wiersza-modlitwy, podczas gdy Współczesny czuje 
się i mianuje panem wszechświata. Nie potrafi prosić -  sam sięga 
po więcej. 'Jestem pełen/ uw ie lb ien ia /d la  Ciebie', czytam  
i myślę o Współczesnym, który sam wprawia siebie w najwyższy 
podziw. 'Wierzę/że z Twoją pom ocą/ wszystko jest możliwe', 
kontynuuje ksiądz, a ja  wciąż zamyślona kontrastuję jego słowa 
z obrazem Współczesnego, który nie che współdziałać - dąży 
do osiągnięcia indywidualnego sukcesu i buntuje się przed 
dzieleniem się nim z kimkolwiek.



'Panie/pełen pokory/przekazując/ją  tęskniącym do siebie', 
zwraca się do Boga ksiądz Jan Filewicz w wierszu otwierającym  
jego tomik. To właśnie te słowa skierowały mnie do interpretacji 
jego słów pod kątem pokory i weryfikacji prawdziwości mojej 
osobistej definicji tej postawy oraz wcielania je j wżycie.
Do tej pory równoznaczna była ona dla mnie z zauważeniem  
swojej niekompletności i uznaniem przed samym sobą, że nie 
ma się całkowitej kontroli nad swoim życiem. Na podstawie 
wierszy księdza Jana uzupełniłam swoje rozumienie słowa 
'pokora', która przestała być krytyką, lecz przeistoczyła się 
w umacniającą świadomość, że nie jest się samym. Warunkiem 
osiągnięcia tej pokory jest jednak otwartość na Boga.
Ksiądz Jan -  wpatrzony w Hostię, poszukujący, klęczący w ciszy, 
wołający, łaknący Słowa Bożego - przedstawia nam swoje etapy 
dotarcia do Niego. Z czasem zaczyna rozumieć -  'Słyszę/ muzykę 
wieczoru/a to Ty Panie/przemawiasz do mnie'. Zachwyt 
nad ziemskim i niebiańskim pięknem, sferą sacrum i profanum  
staje się szczególną formą modlitwy, a przeżywanie Boga - pełne. 
Stwórca odkrywa przed nim uroki otaczającego nas świata, 
a także swego największego dzieła -  człowieka.
Pokora wiąże się nie tylko z otwartością na Boga, lecz również 
na ludzi. Nie buduje ona dystansu, lecz jest przyzwoleniem na 
towarzyszenie na drodze 'pełnej kolców i cierni', a także 
wspólnego przeżywania drobnych radości ze 'spadającej 
gwiazdy, nieba błękitnego, kropli rosy'czy 'uśmiechu dziecięcych 
oczu'. 'Najpiękniejsze są chwile/kiedy jesteśmy razem / 
śmiech-oznaką radości/cieszmy się każdą ch w ilą /i aby odnaleźć 
się/ w potoku słów', radzi ksiądz Jan, który poświęca dużo uwagi 
relacjom międzyludzkim. Opowiada nam o bliskich i szczęściu 
posiadania bratniej duszy, lecz jednocześnie rozróżnia człowieka 
i 'dobrego ja k  chleb Człowieka', przytacza przykazanie miłości, 
by przypomnieć nam, a może ukazać obecność Boga nawet 
w nieznajomym.



I 'Nawet wtedy gdy/ coraz trudniej jest żyć ( . ..) / nieść radość 
i życzliwość/ innym ludziom / aby zapomnieć o sobie'.
Po zastanowieniu się nad istotą pokory, zastanowiłam się, 
czy nie ła tw ie j jest wcielić ją  w życie, zamiast skazywać się 
na samotność Współczesnego człowieka. Czy nie ła tw ie j 
jest wspólnie patrzeć w niebo 'zachmurzone, a czasami błękitne'? 
"Spotkanie ze Stwórcą/kolorową tęczą rozwija się/ 
aby przygarnąć do s iebie/jak światło, które rozświetla m rok i/ 
ja k  deszcz, który pada /na  spękaną ziem ię/jak rosa/potrzebna  
wszystkiemu/ co żyje', pisze ksiądz. Czy nie ła tw ie j jest pozwolić 
sobie przyjmować 'więcej dobra jakiego nie możesz się 
spodziewać' - miłość Boga i doświadczać je j przejawów?
Czy nie ła tw ie j dać się sobą pokierować-'W eź tylko w swoje ręce/ 
i uczyń m nie/narzędziem /pożytecznym /dla siebie/Boże'. 'Niech 
się nie trwoży serce twoje', powtarza Bóg. Czy nie ła tw ie j jest 
powierzyć swoje troski i oddać się w opiekę słowami 'ufam Tobie', 
co nie zwalnia jednak od obowiązku, lecz znacznie odciąża. 
Również ksiądz Jan kieruje się powyższymi słowami Boga, 'Mój 
czas/ Pielgrzymowania/ Ma swoje granice/ a wszystko jest 
w/Twoich rękach Panie'.
W ostatnich wersach swojego tom iku ksiądz Jan, piszący 
wcześniej o podążaniu ścieżkami Pana, zauważa idącego obok 
niego samego Boga, który odmienia jego życie. Może więc 
i my pow inniśm y pozwolić Mu na to samo?
W swoim tomiku ksiądz Jan nie buduje wizerunku czy obrazu, 
które zawsze wiążą się z ubarwianiem, naginaniem bądź, co 
gorsza, przekształcaniem rzeczywistości - czuję jednak, że 
w ujmuje on swoją prawdę, która należy do najbardziej osobistej 
sfery życia. To właśnie szczerość decyduje o mocy przekazu poezji. 
W wierszu p.t. 'Polonista' ksiądz Jan zarzuca własnej twórczości 
brak składni i nieodpowiednie słownictwo. W moim odczuciu siła 
tkw i w prostocie. O swoich wierszach pisze ksiądz 'nieporadne 
myśli małego człowieka'.



To bardzo dobrze, księże Janie. 'Niejeden wielki człowiek, stojąc 
przed zwierciadłem, zobaczy oszusta'.

Ania A.

Myślę, że kto raz przeczytał wiersze ks. Jana Filewicza, ten 
na pewno do nich w róc i.

Poprzez prosty styl ukazuje nam piękną wiarę, nieskończoną 
miłość do Boga i zwraca uwagę na życie codzienne każdego 
z nas. Doskonale opisuje to w wierszu pt. „Wokół nas", analizując 
częsty kłopot, chorobę:

„choroba
doświadcza i samotność 
gdy wokół wszystko biegnie 
swoim zdrowym trybem „

Wiele swoich wierszy poświęca także Maryi, określając ją  
naszą „Mateńką,, i swoistym Aniołem Stróżem, który 
„m a nad nam i czuwać

Specjalnymi szczegółami wyposażył też m odlitwę pow inna  
być ona go rliw a , ma być w niej radość ma być pełna m iłości, że 
jest ona niczym „ muzyka wieczoru".

Pisząc o n ie j, uświadamia n a m , że jest ona trudna lecz 
pow inna zajmować ważne miejsce w naszym pełnym chaosu, 
zabieganym życiu.

Dominiko Świrydowicz 
KI.III gimnazjum



Gdy po raz pierwszy wzięłam do ręki wiersze ks. Jana -  
szybko okazało się, że wzięłam je  również do swego serca.

„ Janowe"strofy zagościły w porannych medytacjach, kiedy 
starałam się stworzyć „królestwo ciszy, gdzie nie będzie innego 
dźwięku poza biciem serca" i kiedy próbuje,, wsłuchiwać się 
w... głos, który zaprasza na nową drogę, by rozpoznać znaki 
przekazane przez Boga.

I tak w natłoku codziennych, matczynych obowiązków  
przysiadałam nieraz na chwilę,, CISZY", gdzie,, zmęczenie 
i znużenie, serce pełne kłopotów.... woła o słońce i radość.

Kiedy indziej prosiłam Boga- 
„Panie pom alu j m i życie i św iat cały dookoła radością, słońcem 
i miłością, abym zapom niał w cichej modlitwie, co to jest 
zmęczenie i serce pełne kłopotów,,
Przyjaciel- wiersz był m n ie , gdy podziw iałam  wschody słońca, 
trw ał w podziwie, gdy chyliło się ku zachodowi. Trwaliśmy 
razem w nieopisanym zachwycie, kiedy p tak i wyśpiewywały 
swą dziękczynną pieśń Stwórcy za to , że po prostu jesteśmy -  
ONE i MY-ludzie.

I tak ja k  śpiew ptaków- poezja Ks. Jana dziękuje Panu Bogu 
w moim im ieniu -  za to wszystko, czego nie dostrzegłam, 
czego nie doceniam, o czym zapominam.

Jak mogłabym wyrazić swą wdzięczność za to, że strofam i 
Jego poezji mogę przyozdobić „prozę" codzienności!
Nie wiem! Nie jestem poetą!
Ale zawsze mogę powiedzieć słowo, mające moc 
najpiękn i ej szych p o dziękowań- 
" BÓG ZAPŁAĆ!!!

Bożena Świrydowicz



Zapiski księdza Jana Filewicza są swego rodzaju pamiętnikiem, 
utrwaleniem wzruszeń, przeżyć, spotkań, chwil,zatrzymanych 
słowem. Ksiądz ma wiele zadań do wykonania. Jego 
najważniejsze zadanie to ukazanie ludziom sensu życia. W 
swojej twórczości ksiądz poetaprzekazuje nam spokój w iary 
oraz zgodę na św iat stworzony przez Boga. Odsłania swoje 
pełne miłości do ludzi serce i piękną duszę. W dzisiejszych 
czasach najważniejszym zadaniem jest nieść miłość i nadzieję, 
której tak brakuje współczesnemu człowiekowi. Wiersze naszego 
poety emanują ciepłem, dobrocią, subtelnością i delikatnością. 
Czytelnik w każdym wieku z pewnością znajdzie coś dla siebie.
W trudnych chwilach życia te utwory pozwalają czytelnikowi 
przetrwać i odnaleźć sens życia. Ksiądz Jan Twardowski pisał ,że 
//w iersze o nadziei, miłości i wierze są ja k  lilie cięte a ja k  długo 
św ieże//To samo można powiedzieć o poezji Księdza Jana 
Filewicza.

Z wyrazami szacunku 
Halina Wojciuk

Wiersze księdza Jana są modlitwą, uwielbieniem  
i dziękczynieniem dla naszego Stwórcy za wszystkie łaski 
i dobrodziejstwa okazywane nam każdego dnia. Czytając tę 
poezję należy wyciszyć się i zastanowić nad swoim życiem, 
spojrzeć dookoła siebie i zobaczyć drugiego człowieka, który jest 
naszym bratem, poznać jego troski i problemy i w razie potrzeby 
podać mu pomocną dłoń.
Zastanawiając się nad lekturą tych wierszy staram się być 
lepszym, pożyteczniejszym człowiekiem, bardziej wierzącym  
i współczującym dla rodziny i ludzi, z którym i się spotykam. Dzięki 
tej poezji staję się cierpliwsza, spokojniejsza i staram się pomagać 
ludziom w miarę możliwości. Wiersze uczą pokory, skromności 
i podziw iania piękna otaczającego nas świat.

p. Lach



W małej, pod białostockiej(Parafii tutejszej) w zaciszu 
domowym tworzy swoje małe dzieła Pani Maria. Nigdy nie 
pobierała nauki u mistrzów. Jej rysunki powstają z potrzeby serca. 
Są wyrazem wielkiego um iłowania przyrody. Jeśli powiem, że 
malowaniem akwarelam i zajmowała się od najmłodszych lat, nie 
będzie to wcale przesadą. Niestety na tworzenie i całkowite 
oddanie się pasji brakowało ciągle czasu. Praca w gospodarstwie, 
dom i wychowanie sporej grom adki dzieci zabierały pan i M arii 
każdą wolną chwilę. Rodzinie i dzieciom poświęciła się bez reszty 
aż do tej pory, kiedy dorosłe potom stwo ruszyło w życie swoimi 
drogami. Teraz Pani Maria tworzy swoje pejzaże i kw iaty ku 
uciesze nie tylko dzieci, ale i wnuków. Dopingowana przez rodzinę 
coraz częściej sięga po pędzle i farby. Malowanie przynosi je j 
ogromną radość i przyjemność. Z satysfakcją pokazuje swoje 
prace najbliższym. Zimą maluje z wyobraźni. Z nadejściem wiosny 
rozkłada sztalugi wokół domu i przenosi na kartki papieru piękno 
otaczającej Ją przyrody. W malowaniu zatraca się bez reszty. 
Zapomina o kłopotach, chorobach a nawet tak przyziemnych 
rzeczach, ja k  posiłek. To Jej wielka pasja, która wypełniła pustkę 
po dotychczasowym życiu pełnym zajęć i obowiązków. Cieszymy 
się zatem że mamy taką twórczą osobę w śród naszej parafialnej 
społeczności. Na wernisażu prac Pani M arii sami możemy ocenić 
je j dorobek oraz odnieść się do tego rodzaju malarstwa. Życzymy 
zatem naszej malarce dalszych sukcesów i wytrwałości 
w tworzeniu kolejnych prac.

M.K.



Ludzkie dotknięcia sfery sacrum w nowych wierszach 
księdza Jana Filewicza...

Poezja od najdawniejszych wieków odsłania przed czytelnikami 
świat przeżyć i wzruszeń, odkrywa tajemnice egzystencji, stawia 
pytania o sens istnienia, a czasem nawet niesie subiektywne 
odpowiedzi twórców. Bywa więc, że poezja rozwiewa człowiecze 
wątpliwości i inspiruje do głębszych refleksji nad fenomenem  
życia.

Nowe wiersze księdza Jana Filewicza stają się kolejnym etapem  
odkrywania tajemnic świata. Poeta ujmuje w nich nie tylko lęki, 
niepokoje i potrzeby człowieka, ale dotyka też, ja k  zawsze, 
nieśmiałą ludzką wrażliwością sfery sacrum:

Panie 
jesteś 
mały i piękny 
w hostii (...) 
Jesteś tak bliski

Potrzeba dotknięcia Boga, znana wszystkim wrażliwym  
ludziom, staje się w wierszach księdza -  poety potrzebą dającą się 
zaspokoić, potrzebą tak istotną, że będącą w stanie modyfikować 
ludzki byt. Może, żeby być blisko Stwórcy -  m ów i poeta  -  
wystarczy chwila ciszy:

Szukam ciszy -  
aby usłyszeć 
Twój głos Panie!



Chwila ciszy, o którą pozornie łatwo, chwila skupienia, dystansu 
do siebie i koncentracji na tym co wiekuiste, może nas zbliżyć 
do Stwórcy, może nas ocalić od zgubnego tempa często 
bezmyślnego życia. Potrzeba bliskości Boga łączy się w wierszach 
księdza Jana z potrzebą czynienia dobra drugiemu człowiekowi. 
Dobro to bez wątpienia łaska, którą trzeba się dzielić, dobro 
to umiejętność empatii, chęć pomocy.

Podmiot liryczny wierszy księdza Jana to zwykły, skromny, 
wrażliwy człowiek, który szuka Boga, dobra i sensu swojej 
egzystencji. Zadaje fundamentalne pytania, poszukuje 
odpowiedzi i wie, że ziemskie szczęście to przede wszystkim 
radość obcowania z drugim człowiekiem:

To wielkie szczęście 
znaleźć 
bratnią duszę

Życie postrzega poeta, podobnie jak Cyprian Kamil Norwid, jako 
pielgrzymowanie pełne pytań , wątpliwości i szczerej, ufnej wiary. 
W owym pielgrzymowaniu nie bez znaczenia jest zachwyt 
nad pięknem świata, nad czasem kolorowej jesieni, kwiatami 
zielonych łąk, muzyką świergotu ptaków, puszystością śniegu, 
a także, a może nawet przede wszystkim dobrocią człowieka, 
której doświadcza liryczny porte-parole poety: Pamięć o dobrych 
ludziach jest wieczna/we mnie. Jest więc w poezji księdza Jana 
piękno fizycznego świata i piękno skromnego, wierzącego 
człowieka: piękno zewnętrzne i to wewnętrzne -  jedno i drugie 
jakże istotne w ziemskiej egzystencji: Piękno jest tak ogromne/że 
niemożliwe aby je ob jąć/i zamknąć na zawsze w sercu 
pamięci... .Skoro nie da się na zawsze zamknąć piękna, wiersze 
księdza Jana każą nam owo piękno odkrywać, docierać do jego 
kształtów, cieszyć się odsłoniętym rąbkiem i wciąż na nowo 
podziwiać świat -  dzieło wielkiego Stwórcy. Życie bowiem w 
lirykach księdza Jana to też dziękowanie za sam fakt istnienia, to 
niwelowanie lęków: A ty Panie powtarzasz/niech nie trwoży się 
serce twoje.



Odsłaniające się w wierszach życie -  to przecież także nadzieja na 
dobro, przyjaźń, miłość i zbawienie: Na kolanach/trwa moja mała 
wiara. Poeta, mówiąc o małej wierze, uczy paradoksalnie w iary 
wielkiej, twierdząc, iż droga do niej wiedzie przez skromność, 
prostotę, czynienie dobra, wdzięczność i wewnętrzną radość, 
której możemy uczyć się od podm iotu lirycznego wierszy księdza 
Jana. To owa wewnętrzna radość, to ufność, otwarcie się na 
drugiego człowieka są w wierszach skutecznym antidotum  na lęki 
egzystencjalne i samotność: Samotną duszą szukam 
bratniej/duszy.

Refleksje nad kolejnymi wierszami księdza Jana Filewicza -  to, 
jakże potrzebne każdemu z nas, osobiste rekolekcje: Ile uczyniłem  
dzisiaj dobra?/czy dostrzegłem/ w drugim człowieku brata?/czy 
podałem mu pomocną dłoń ? Poezja poprzez piękno i delikatność 
słowa inspiruje nas do zadumy nad własnym losem, pomaga  
nadawać sens każdemu uczynkowi, pozwala jakże skutecznie 
nazwać dobro i chcieć, by znalazło się w naszym życiu, by 
wypełniało nasze dni. Jeśli ma się w swoim wnętrzu chociaż 
odrobinę wrażliwości, nie można obojętnie przejść obok wierszy 
księdza Jana, one bowiem wyzwalają międzyludzkie ciepło, 
im plikują dobroć słów, gestów, czynów: Najpiękniejsze są chw ile/ 
kiedy jesteśmy razem / śmiech - oznaką radości/ cieszmy się każdą 
ch w ilą /i aby odnaleźć się w potoku s łów / Każdego dnia/szukam  
ukojenia/znajduję je  w modlitwie.

Wierzę, że nowe wiersze księdza Jana Filewicza, nie tylko znajdą 
swoich wiernych czytelników -  bo to oczywiste, ale też zm ienią i 
nas, i nasze ludzkie obcowanie na lepsze, bardziej ufne, bardziej 
szczere, a przez to na pewno bardziej wartościowe i szczęśliwsze. 
Wsłuchajmy się więc w rytm  mądrych i pięknych słów z poezji 
księdza Jana Filewicza!!! Ogarnijmy refleksją to kompendium  
wartości, które z nich płynie i zmieńmy na lepsze nasze życie!!!

Maria Bartnicka



0  wierszach szczególnych...

Ksiądz Jan Filewicz w jednym ze swoich wierszy pisze:
„Panie, nie znam życia".
To zdanie wydaje się dość kontrowersyjne, mogę nawet 
stwierdzić, że przewrotne. Bo któż ja k  nie on, poznał gorzki i słodki 
smak życia , zgłębił jego tajemnice. Mam tu na myśli przede 
wszystkim chorobę, którą ksiądz Filewicz pokonał. Kiedy to piszę, 
widzę księdza Jana w konfesjonale, ja k  pochyla się 
nad zakamarkam i ludzkich dusz. Słyszę cichy szept modlitwy. 
Wreszcie dostrzegam niezwykłe oczyszczenie, spokój człowieka, 
który odchodzi od kratek konfesjonału. Pamiętam księdza Jana 
uśmiechniętego, serdecznie witającego się z ludźmi, otoczonego 
tłumem dzieci, człowieka, który cieszy się każdym przejawem  
istnienia.
I taka jest jego poezja, taki jest też ten jego tomik. To historia 
człowieka, który poznał cierpienia, zetknął się z rozpaczą
i bezradnością. Ale to też opowieść o spotkaniu z ludźmi 
i z Bogiem. Tajemnice tego spotkania próbuje uchwycić w swoich 
wierszach ksiądz Jan. O mistycznym zetknięcie z sacrum, poeta 
opowiada za pomocą zwyczajnych, codziennych słów. I nie jest 
to jakiś przytyk. Wręcz przeciwnie. Te „nieporadne myśli" są 
myślami i słowami najbardziej prawdziwymi.
Nie ma w wierszach księdza Jana pychy ani zatrzymania  
na sobie. To rozmowa pokornego człowieka z Bogiem, człowieka 
świadomego swej niedoskonałości. Rozmowa w ciszy, w której 
słowa nabierają sensu i odzyskują swoje znaczenie, zagubione 
kiedyś w zgiełku świata. To wreszcie rozmowa człowieka, który 
jest gotow y na spotkanie z Panem i chętny, by go słuchać.
Ta rzeczywistość dzieje się na naszych oczach. Poeta słyszy Boga, 
który m ów i do niego w różnych sytuacjach, przez różnych ludzi 
czy nawet zjawiska, m ów i w „muzyce wieczoru", kwiatach, 
zielonych łąkach i napotkanym człowieku.



Poeta jest ja k  święty Franciszek pełen afirm acji świata. Zachwyca 
go bogactwo form boskiego stworzenia, zachwyca go sam 
człowiek. Ksiądz Jan dostrzega bożą iskrę w każdym z ludzi 
i próbuje ją  rozniecić. I choć ja k  sam stwierdza „życie jest 
zagadką", kategorycznie woła:
„carpe diem m ój Panie".
I to jest moim zdaniem szczególnie cenne -  wiara nie jest 
ciężarem. Ksiądz Jan zrywa z obiegowym stwierdzeniem, że 
wierzący to smutny i cierpiący człowiek. Wręcz przeciwnie w jego  
poezji jest pełen radości i wewnętrznego spokoju. To człowiek 
wrażliwy, który odkrywa piękno świata i czuje się wybrany, bo oto  
może stanąć przez Bogiem i doświadczyć jego miłości.
To oczywiście wyzwanie i zadanie, by być aktywnym. Bo podm io t 
liryczny, tak ja k  sam ksiądz Jan Filewicz, to człowiek wędrujący, 
poszukujący poznający i odkrywający. W tym odsłanianiu istoty 
świata i siebie ważną osobą jest dla niego Matka Boża.
To do Maryi często zwraca się poeta, kiedy pojaw iają się w nim  
rozterki i kiedy czuje się szczęśliwy. Ona jest przewodniczką 
w jego posłudze kapłańskiej, je j poleca swoje niepokoje.
„M aryjo otrzyj łzy 
niewidoczne dla innych"
Bo ksiądz Jan w swoich wierszach nie jest monolitem.
To z pewnością szczęśliwy i pełen spokoju kap łan , ale też 
człowiek, w którym pojawiają się wątpliwości, który przeżywa 
zwyczajne ludzkie niepokoje. Nie ukrywa tego, wręcz przeciwnie 
obnaża swoja słabość. To czyni go i prawdziwym i wiarygodnym. 
Bo już  teraz jestem pewna, że gdy pisze:
„Piękno, piękno, piękno
wprawia mnie w podziw i zdumienie"
m ówi prawdę i potrafi to piękno odkryć.
I jeszcze jedno. Czas. Wydaje się przekleństwem człowieka, bo 
ucieka, jest nieubłagany, nie daje się go przekupić. Wyścig z nim  
okazuje się bezsensowną i chaotyczną szamotaniną.



To dostrzega ksiądz Jan w swoich wierszach. Nie zatrzymuje się 
jednak tylko na obserwacji. Kontrowersyjnie stwierdza:
„czas to najwierniejszy przyjaciel''.
Przyjaciel, bo daje szansę, m ów i poeta, przyjaciel, z którym nie 
należy rywalizować, ale się spotkać. A efektem takiego spotkania 
jest życie w zgodzie ze sobą, ludźmi i w bliskości z Bogiem.

Marta Pawłowska

Niewątpliwie poezja ocala. W przypadku ks. Jana 
Filewicza wiersze stały się eliksirem jego życia. Towarzyszyły 
w pokonywaniu choroby, być może uczyły utraconej nadziei. 
Modlitewne strofy nie muszą stroić się w koronki obowiązujących 
trendów, w falbanki, które nie zawsze ukazują piękno ducha -  
wersy ks. Jana, często połamane, jakby czekały na rekonstrukcję
i dopowiedzenie w kolejnej wędrówce poprzez modlitewne  
wiersze. A wiersze ks. Jan obficie wysypuje ze swojego trzosa, 
nieraz nie dbając o ich formę ani inne, aktualnie obowiązujące 
mody. M odlitwa wierszowana zamienia się wówczas w jeszcze 
jedno westchnienie. Z wierszem, wypełnionym nadzieją.

Dyrektor 
Książnicy Podlaskiej 

im. Łukasza Górnickiego 
Jan Leończuk



Ksiądz Jan Filewicz wielki obrońca dusz.

Autor swoją poezją wskazuje drogę do krainy wrażliwości. 
Ksiądz Jan jako  pielgrzym uczuć jest również nauczycielem, 
który swoim uczniom umożliw ia dotarcie do Wielkiej Tajem­
nicy. To dzięki przenikliwej i delikatnej poezji można zrozumieć 
istotę wiary. W swoich wierszach Ksiądz -  Pielgrzym odkrywa 
zwykłym śmiertelnikom takie prawdy ja k  ta, że najważniejsza 
jest Miłość. Miłość do Boga i miłość do człowieka.

„Człowiek kochający i kochany to człowiek szczęśliwy" 
Ksiądz Jan nam awia do życia badawczego, refleksyjnego i 
otwartego na ludzi, otaczający św iat i przyrodę. Jest wrogiem  
egoizmu i cynizm. Pytania, czy wyciągnęłam pomocną dłoń, 
czy odkryję Boga w drugim człowieku -  świadczy, że Ksiądz 
wyznaje humanizm życiowy.

Bóg stworzył człowieka, dając cząstkę siebie, więc 
każdy człowiek zasługuje na miłość, szacunek, podziw. Ksiądz 
Jan szuka w człowieku najwyższych wartości, doskonałości. 
Swoją poezję oddaje ludziom. Przeczytajcie, poznajcie, 
zrozumcie, że życie z Bogiem jest piękne. Odkryjcie ze mną 
piękno świata, swojej duszy, piękno uczuć, piękno życia, a 
przez to piękno wiary.

„Piękno jest tak ogromne 
że nie możliwe aby je  objąć
i zamknąć na zawsze w sercu pam ięci" 

Ksiądz Jan Filewicz poprzez swoje słowa rozsiewa 
pogodę ducha. Dzieli się swoją twórczością ja k  chlebem. 
Częstuje swoją wrażliwością.

Skorzystać należy z gościnności Księdza Jana.

p. K. Wołkowycka



Moja droga do kapłaństwa nie była 
poprzedzona ani analizą intelektualną, ani 
specjalnym przygotowaniem rekolekcyjnym, ani 
żadnym olśnieniem duchowym czy nagłym 
nawróceniem. Nie mam przeżyć Szawła spod 
Damaszku, który w tajemniczym spotkaniu z Panem 
Jezusem dowiedział się, że prześladowanie Kościoła 
jest prześladowaniem Jego samego. Bliski mi jest 
św. Franciszek z Asyżu, syn bogatego kupca, który 
znalazł rozwiązanie problemu nierówności i nędzy 
przez rozdawanie ojcowskich bławatów biednym, 
ponieważ usłyszał pomysł na życie od Jezusa: 
"Franciszku, trzeba odbudować Kościół." Kiełkowały 
we mnie idee Franciszkowe: nie mieć nic, wyrzec się 
wszystkiego i iść za Jezusem...
Wychowałem się w wiejskiej rodzinie. Bogu dziękuję 
za to, że miałem pobożnych rodziców. Ich postawa: 
Pan Bóg był, jest i będzie poza jakąkolwiek dyskusją
i mędrkowaniem. To fundament wszelkich 
odniesień. Musimy Boga szukać i odnajdywać.
Jego głos trzeba chcieć usłyszeć. Tylko głupi uważa, 
że Bóg milczy. On nie milczy. On mówi cicho, 
łagodnie; rozumie, a czasem nawet krzyczy. Nie 
możemy podskakiwać z pięściami i czerwonym 
nosem przed Panem Bogiem. Zobacz, jaki jest słoń, 
a jaka jest pchła. Albo jaki jest wszechświat, a jaka 
szpileczka. My jesteśmy jak te szpileczki. Piękne są 
szpileczki, nawet błyszczą, potrafią ukłuć i coś 
przymocować. Ale z nich nie zbudujesz drabiny 
do nieba.



W tych to okresach życia najwyraźniej kształtował 
się wybór: pomysł na życie. Jezusowa oferta 
człowieczeństwa. Był to wybór kapłaństwa.
Jestem wdzięczny wielu ludziom: profesorom, 
pisarzom, filozofom, artystom, kapłanom, kolegom, 
młodzieży, oazowiczom, grajkom-gitarzystom i 
innym, zwłaszcza studentom, absolwentom 
wyższych uczelni, bliskim mi niektórym młodszym 
twórcom kultury, parafianom, licznym ludziom 
świeckim w parafii, przyjaciołom, z którymi tyle 
godzin dyskutowałem, rozmyślałem wspólnie pod 
namiotami, słuchając muzyki, tekstów, podziwiając 
wszelką twórczość, indywidualność, to, co ludzie 
sami z siebie mogą i potrafią, co nie jest powtarza­
niem czyichś poglądów... Współpracownikom, 
którzy z niczego potrafią wyczarować sens i dobro... 
Najbardziej przecież piękne jest to, co moje, co 
wynika z moich decyzji, przemyśleń, darów Bożych. 
Dziękuję tym, którzy pobudzili mnie do hemingway- 
owskiego wysiłku starego człowieka na morzu, 
walczącego z przeciwnościami, aby nie utracić 
swojej złowionej ryby, tym, którzy pomogli mi 
wierzyć, że człowiek nie jest stworzony do klęski 
od chwili gdy Pan mnie powołałgdy Pan 
kazałzostawić wszystkoi pójść to serce moje...
Wtedy krystalizowało się moje powołanie.



Powiedziałem Panu Jezusowi: wyrzekam się dla 
Ciebie, Panie Jezu. Tak sensownie ułożyło się moje 
życie, że wyrzekanie się jest moją ścisłą dyscypliną i 
ascezą. Biorę kawał mojego drzewa i idę za Tobą. 
Dokąd?
a serce Twoje czeka 
serce otwarte 
na wędrówkę każdego 
na każdą
wyciągniętą dłoń...
...przemierzając kamieniste droginie tracąc wzroku i 
słuchużeby sercenie ustałow drodze zapominająco 
kierunkowskazach

ks. Jan Filewicz
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